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Wąbrzeźno, czwartek 4 czerwca 1925. 


Do sumienia polskiego. 


Historja nas uczy, że po zwycięskiej wojnie 
—-každy naród ogarniała duma narodowa — a 
wtedy patrjotyzm się wzmagał i poczucie naro” 
dowe, oraz miłość ku ojczyźnie potężniała. ` 

U nas obecnie dzieje się przeciwnie, Polska 
zadaje kłam pewnikowi uznanemu przez kroni- 


| karzy i historyków! 


Polska wygrała wojnę, odzyskała swoją nie- 
podległość — lecz jej obywateli nie ogarnęła du- 
ma narodowa i patrjotyzm zanika unas z dniem 
każdym. 

Pod twardą ręką Prusaka — który wszel- 
kich sił dokładał, aby wydrzeć nam wiarę, wy- 
naredowić, oszukać duszę, a nas samych, jak 
proch po wywłaszczeniu rozsypać po szerokim 


| świecie — połowa Polaków była wzorowo pa- 


trjotyczną. Połowa Polaków służyć mogła Pol- 
sce całej wspaniałym przykładem wytrwania, 
męstwa i gorącej miłości Matki Ojczyzny ! 

Dziś ginie patrjotyzm, a miłość Ojczyzny — 
to rzadkie zjawisko! 

Dla jednych miłość Ojczyzny — to miłość 
intratnych ważniejszych posad rządowych, dla 
innych znów miłość Ojczyzny — to nienawiść 
ku Wierze naszej i tradycjom: narodowym, a 
banda soejalistyczno — wyzwoleńcza myśli, że 
miłuje Ojczyznę, gdy depce jej prawa i podko- 
puje autorytet rządu. ? 

Ginie patrjotyzm polski; niema go w zani- 
ku cnót i wiary naszej Świętej, niema go w pì- 
jaństwie i rozpuście, niema go w obojętności ku 
temu, co obecnie w kraju naszym się dzieje — 
i ten zanik patrjotyzmu może z czasem podkopać 
przyszłość naszą jako Wielkiego Narodu! 

Spojrzyjmy jednak realnie na ten smutny 
objaw i oprzyjmy spostrzeżenia nasze i zarzuty 
na faktach. 

Przed wojną praca w Towarzystwach na- 
szych wrzała. Do Towarzystw, na zebrania 
szedł bez przymusu i z ochotą, każdy Polak i 
Polka wiedząc, że „geschlosene geselschaft" to 
jedyna furtka w ustawie kagańcowej — dzięki 
ztórej wolno nam na parę godzin, przy drzwiach 
zamkniętych, czuć i mówić po polsku. 

„ „A dziś... prezes Towarzystwa zwołuje ze- 
branie, zaprasza członków, pisze w zaprosze- 
niach: „Sprawy ważie* — i przychodzi na ze- 
branie 4 — 5 osób. Gdy prezes napisze „spra- 
wy bardzo ważne“ lub też „wściekle ważne,“ al 
bo „uadzwzczaj ciekawe*....przychodzi 10 — 12 
osób. A trzeba dopiero atrakcji nad podziw, trzeba 
niebywałej sensacji, trzeba ogłoszenia mniej wię: 
cej takiego: „Ten łajdak X wyrzuca nas ze 
swego lokalu, ratujcie przyszłość naszego To- 
warzystwa, przyjdźcie jak jeden mąż wszyscy! 
pokażcie X-owi, że kpić zesiebie nie pozwolicie !* 

A dopiero gdy idzie e „pokazanie* komu 
czegoś — wtedy już gromadzi się ze 30-ci osób, 
trzecia część lub najwyżej połowa członkow da- 
nego Towarzystwa. A reszta?... Reszta sobie 
mówi: „I, bezemnić się obejdzie?* „E, jakoś 
tam będzie!“ „Œ, takie coś — po zebraniach bę- 
dę lazit, — ani myślę !* „A wieszajcie się nawet 
lecz dajcie mi spokój: ! 

. Przykład drugi: Pomorze i Poznańskie dzię- 
ki uświadomieniu swemu, dzięki pracy w Towa- 
rzystwach i patrjotyzmowi oparło się dwom wro 
gom: Niemcom i żydom. 

Ten wróg pierwszy — Niemiec chciał Pola- 
ków wynarodowić, leczónie udała mu się sza- 
tańsko obmyślona sztu i Polacy wytrwali i 
zachowali się dla pra-macierzy swojej. 

„Drugi wróg żyd, widząc, że nie ma tu, co 
robić, gdyż sssć mu się jak pijawce nie pozwo- 
lą — sam, dobrowolnie wynosi się z ziem tych 
w ipne strony. 

Praca więc u podstaw, praca zdrowa, któ- 


rej zawsze i wszędzie błogosławi Bóg ube- 


zwładniała obu ciemięzców, ucząc ich, że nie- 
spożytym: jest ten'naród, który nie w histo- 
rycznem szamotaniu i mierzeniu Sil na zamiary 
ale w pracy dla Ojezyzny i patrjotyźmie widzi 
kotwicę. swojego. acalenia. 

Przez uświadomienie włościan w szerzeniu 
hasła „swój do swego po swoje* Poznańskie i 
Pomorze stworzyło siline duchem, dzielne mie- 
szczaństwo polskie, polski przemysł, hdndel i 
rzemiosło. Polak patrjota z Pomorza lub Po* 
znańskiego przed wojną — nić nie kupił od 
Niemca, nić nie kupił od żyda. 

A dziś? Okna wystawowe magazynów i 
sklepów polskich zawalone są tandetą żydow- 
ską pochódzącą z warszawskich Nalewek lub 
łódzkich fabryczek żydowskich. 

Okna wystawowe drogeryj pomorskich i po- 
znańskich zawalone są fabrykatami szwabskie 
go pochodzenia. 


kna wystawowe sklepów ze słodyczami — 
przepełnione czekoladą niemiecką i cukierkami 
z Gdańska. 

A obuwie warszawskie nie zajmuje pier- 
wszego miejsca i nie siynie na cały Świat? Qzy 
nie ma dzielnego fachowza, który by pokazał, 
żę pierwsze miejsće powinno obuwie Krajowe 
zająć .? 

Najwyższa pore zwrócić 
wagę na ten smutny objaw. 

Najwyższa pora do nawrotu z błędnej i 
zgubnej drogi, aby nie mówiono: przed wojną 
poznańskie i Pomorze w znoju, trudzie, mozole, 
z poświęceniemi ofiarnością budowało Polskę, 
po wojnie — rujnuje Polskę! 

Wojna zdemoralizowała nietylko zwyciężo- 
nych ale i nas, zwycięzców! Rozpoczęło się od 
odebrania ludziom pracy ich ciężko zźpraco* 
wanego grosza, złota, przez wyzyskiwaczy, przez 
tych, którym uczciwy zarobek nie wystarczał. 
Zapytujemy się dzisiaj tych panów w Wąbrzeźć- 
nie, którzy zamieniali prywatnie naszym pā- 
trjotom złoto i waluty zagraniczne, gdzie je po- 
dzieli? Gdzie są złote księgi, w których miały 
być zapisane nazwiska zmieriających złoto; 
niestety prawdą są twierdzenia, że zamiast od- 
dać, złoto wzgl. zagraniczne waluty na skarb 
polski zdarzało się’ u nas, że: kładziono je 
do własnej kieszeni. 


społeczeństwu u 


Wzajemuie się demoralizujemy! Kupiee 
demoralizuje knpującego handlująe towarami 
żydowskiego i niemieckiego pochodzenia. 

Kupujący mówi sobie: poco mam chodzić 
do polskiego sklepu po niemieckie towary, pój- 
dę do sklepu niemieckiego — a wróg nasz po- 


dły, kupiec niemiecki śmieje się w kulak, że: 


Polacy przestali już być patrjotami, że nie ma 
już między nimi jedności i solidarności jak 
dawniej i, że to,łeo dzieje się obecnie u nas — 
jest wodą na młyn Vaterlandu! 

Bezczelność i buta Niemców „polskich“ —, 
jest już widoczną i w Wąbrzeznie: W dniu 
3-im Maja żaden Niemiec ani skład należący 
do Niemca nie wywiesił chorągwi. Prze» 
cież gdy chodzi o branie polskiego pieniądza, 
to ci panowie tacy delikatni i gładcy jak 
węgorz z naszych jezior — i co więcej gdy się 
do nich z grzeczności mówi prywatnie ich ję- 
zykiem, odpowiadają po polsku dla zamydlania 
ócz. 

A co się działo przed wojną i w czasie woj 
ny? Ilu to niby Polaków dla lojalności wobec 
Niemców wywieszało w dniu urodzin Wilusia 
— „Kaiser — Geburstagu* — Sedaniestu a 
w czasie wojny na każdy „Siegesfeier* — ana- 
wet jak Niemcy wkroczyli do Warszawy to 


Polacy wywieszali takie chorągwie, że przecho- 
dniewi na głowęsię zwieszała. W oczy to taki Nie- 
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miec jest bardzo grzeczny, serdeczny  gła- 
ciuchny itd., a za plecami Polaka to najgorszy, 
hakstysta. Dawniej nie było wolno żadnemu 
urzędnikowi niemieckiemu 6 nawet takiemu co 
ulice zamiatał wehodzić do polskiego 
składu. Dawniej chodzili niejedni dzisiejsi 
patrjoci ma Liedertafle, a ma być pomiędzy 
„nami“ patrjota co z lojalności dla nich dał ja- 
ko pierwszy podpis na niemieckie kazania, bo 
chciał się kształcić w tej mowie, której nie u- 
miał; a aby zająć wybitne miejsce w Honolu- 
ln trzeba umieć więcej języków, 
im więcej języków człowiek umie tem jest le- 
piej. A co dzisiaj się dzieje! Dzisiaj bar- 
dzo wielu urzędników od najwyższych z lubo- 
scią lgnie, a nawet drugich zachęcają, żeby tyl- 
ko u Niemców, żydów lub babtystów-rosyjskieh 
kupowano, — u tych, którzy w duszy swej no- 
szą największą nienawiść do naszej ukochanej 
Ojczyzny. Czas byłby największy, żeby prze- 
dewszystkiem panowie urzędnicy poprzestali 
popierać takie sklepy, a lud -pójdzie wtenczas 
w ich ślady. Czy nie byłoby na czasie odno- 
wić myśl prowadzenia ezarnej księgi, do której 
zapisywanoby imiennie wszelkie objawy zwy* 
rodnienia polskości i notowanoby ezyny, obra- 
żejące nasze polskie uczucie, dokonywane przez 
tych psendo-Polaków dawniejszych niemieckich 
„Churapatrjotów*? 

Inaczej jednak zachowywaliby się Niemcy, gdy- 
by widzieli naszą zgodę, solidarność i spoistość 
tak bardzo dziś, osłabioną, przez niechęć zrozn- 
mienia dobrej sprawy oraz przez tendencyjnie 
szerzoną demoralizację, którą się widzi, bo się 
widzieć musi, choćby się widzieć nie chcialo... 
Toć jeden przybysz, kupiec bławatny który mie- 
szkał dawniej w bocznej uliczce, obecnie w głów- 


nej i z dziećmi własnemi rozmawia po rosyjsku , 


i nie uważa też za potrzebne  wywiesić 

chorągwi w święta narodowe, a „działalność“ jego 
społeczna w Wąbrzeźnie polega na rozdawaniu 
broszurek herezji metodystów. Pewien lepszy 
pan wprowadził „babtystę* uroczyście na Rynek, 
drugi w pryneypalną ulicę koło Rynku, chociaż 
Polacy chcieli owe lekale wydzierżawić, a trzeci 
pan, czyli jak mówią uzdolniony na wyższe 
stanowisko „in spe“ trzeciego baptystę wprowa- 
dza do swego lokalu. Dalej jak się dowiadu- 
jemy z wiarogodnych źródeł zaszczyci nasze 
miasto jeszcze 10 rodzin babtystów, popiera- 
nych przez krzywonochalów dostar- 
ezających im towar. Czy żal wem 
panowie obeenie „najlepsi patrjoci*, że bóżniea 
próżno stoi? Mamy zamiar, aby nasi ojcowie, 
którzy całe życie na nich pracowali, aby w do- 
wód wdzięczności ubikacje te jako przytułek star- 
ców na starość otrzymać mogli. 

Są to fakty burdzo charakterystyczne, któ- 
re wymownie świadczą o zaniku patrjotygmu! 

Przestaliśmy się miłować w Ojczyźnie, za- 
pomnieliśmy o przestrogaeh nauczyciela naszego, 
S. Bełzy, który powiedział: 

Przyjaciółmi mogą być ludzie, zasady lub 
stronnictwa, ale największą przyjaciółką jest 
Ojezyzna ! 

Maxima amica Patria! 

Wąbrzeźniak 


W poszukiwaniu za Amundsenem. 

Nowy Jork. 30 maja wyruszyło w drogę 
trzech lotników, między nimi Smith, uczestnik 
wyprawy samolotem naokoło Świata, celem od- 
szukania Ainundsena. Lotniey wyruszyli na pa- 
rowcu „Navaria* do Szpitzbergen, a stamtąd u- 
dali się w dalszą drogę samolotem. 

Wedle otrzymanego w Nowym Jorku radjo- 
telegramu ze statku Fram, parowce ekspedycji 
Amundsena dokonały jazd wywiadowczych w 
wielu miejscach zatrzymywano się i przeszuki- 
wano teren, jednakowoż wszystko napróżno. Z 


San Francisco donoszą, że i stamtąd wyrusza 
statek na ratunek. Również wiele innych pry- 
watnych statków wyrusza ku biegunowi półno- 
cnemu, chege choć w części przyczynić się do 
odszukania podróżnika. 

Kopenhaga. Stowarzyszenie norweskie dla 
spraw komunikacji powietrznej przyjęło wnio- 
sek norweskiego ministra wojny Jacobsena w 
sprawie wysłania dwóch samolotów i jednego 
okrętu marynarki do Spitzbergen, celem poszu- 
kiwania Amundsena. Samoloty będą kierowa- 
ne przez porucznika Horgęna i porucznika 
Bruuna. 

Ekspedycja ratunkowa wyruszy najwcze- 
śmiej w 14 dni po odlocie Amundsena, .a więc 
prawdopodobnie 4 czerwca. Równoczęśnie to- 
warzystwo aeronautyczne wystosowało prośbę 
do Amerykanina Mae Millana, którego ekspe- 
dycja ma wyruszyć w drogę dnia 15 czerwca, 
by orzeszukał terytorjum między Kanadą, 
a Grenlandją, ze szczęgólnem uwzględnieniem. 
okolicy koło przylądka Kolumbia. 


Jest możliwe, że Amundsen jeszcze 
przebywa na biegunie. 

Paryż. Z okrętu Amundsena Fram otrzy- 
mano -następującą  radjodepeszę:  Poszcze- 
gólni członkowie ekspedycji dokonują codzien 
nie dalekich wyjazdów wywiadowczych, dociera- 
jąc na odległość 40 kl. przed wyspą Amsterdam. 
Sądzą, że Amundsen wylądował szezęśliwie i z 
powodu pięknej pogody na biegunie przedłuża 
swój pobyt. Amundsen wydałprzed odjazdem 
instrukcje, aby okręty czekały dwa tygodnie o- 
koło wyspy Duńskiej i Amsterdam, następnie 
zaś aby skierowały się na północ i krążyły 4 
tygodnie ne granicy lodów. Widać więc, że 
Amundsen liczył się z możliwością, że podróż 
jego będzie trwała 5—6 tygodni. 


Powietrzna i morska akcja ratunkowa 
w pomoc Amundsenowi, 

Berlin. Według wiadomości z Waszyngtonu 
rząd amerykański bardzo pesymistycznie zapa- 
truje się na powrót Amundsena i zamierza wy- 
słać w najbliższych dniach ekspedycję ratunko- 
wą, złożoną z jednego okrętu i jednego statku 
powietrznego na Spitzberg, skąd czynione będą 
poszukiwania. 

Osło. Według informacyj z kół miarodaj- 
nych rząd norweski ma zamiar możliwie jak 
najszybciej zorganizować ekspedycję pomocni: 
czą i wysłać okręt wojenny z dwoma samolota- 
mi do Spitzbergu. 


Składki na wyprawę ratunkową 
w Ameryce. 
Nowy Jork. Pierwszy dzień składek na wy- 
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Bandyci chcieli rozkręcić szyny. — Bohater- 
ska walka policjantów z bandytami. — Za- 
bici i ranni. 

Wilno. W niedzielę rano o godz. 4 min. 30 
na pociąg, który wyszedł z Warszawy o godz. 
9 wieczorem dokonano na s”laku Czeremcha = 
Wołkowysk napadu nieudanego między stacja- 
mi Świsłocz Narewka. Gdy pociąg był już w 
pelnym biegu z obu stron padły gęste strzały 
karabinowe. Szyby powylatywały, ściany wa- 
genów zostały przestrzelone. Na tor kolejowy 
wybiegł jakiś człowiek, który czerwonym sztan- 
darem usiłował zatrzymać pociąg. Z obu stron 
toru wyskoczyli bandyci. Maszynista, nie tra 
cąc przytomności, zdwcił siłę paryi pociąg um- 
knął ze strefy ognia karabinowego. 

„Wilno. Według dalszych informacyj o za- 
machu na pociąg pod Nsarewką, przyczyną, któ- 
ra udareinniła zatrzymanie pociągu było aatknię: 
cie się bandytów na posterunek policji linji ko- 
lejowej, Zajączkowskiego iSokołowskiego. Po- 
licjanci ukryli się za nasyp kolejowy i podjęli 
ogień karabinowy przeciw bandytom. Walka, 
wskutek przeważających sił bandy, skończyła się 
śmiercią Zajączkowskiego. Sokołowski został 
ranny. Bandyci próbowali rozkręcić szyny. W 
tym momencie- nadbiegł pociąg i uniemożliwił 


Napad bandytów na pociąg. 


prawę Amundsena przyniół 465.000 dolarów. 
W sobotę wyjechało dwóch lotników do Spitz- 
bergu na parowcu „Novara“ i stamtąd lotnicy 
na swych aparatach udadzą się na poszukiwa- 
nie Amundsena. Jeden ze znajdujących się w 
cieśninie Beringa parowców otrzymał polecenie 
przeszukania wybrzeża Alaski gdzie mogą się 
znaleźć ślady pobytu Amundsena. 
Na biegunie dobra pogoda. 

Medjolan. Telegraphen Company :Ze Spitz- 
bergu donoszą, ża na biegunie północnym trwa 
dalej dobra pogoda. Mimo to nie nadeszły do- 
tychezas żadne wiadomości od Amundsena. 


Lewica chce utrącić min. Ratajskiego. 


Coby z tego wynikło ? 

Warszawa. Dowiadujemy się, że socjaliści 
chcieliby obalić min. spraw wewnętrznych, p. 
Ratajskiego, aby na jego miejsce wysunąć swe- 
go kandydata, p dyr. Makowskiego, znanego 
ze swych ról w P, P. S. 

Gdyby im się to posunięcie udało, w co je- 
dnak wątpimy wtedy socjaliści mieliby w rzą 
dzie dwóch wybitnych „swoich ludzi : min. So- 
kala i obecnie p. Makowskiego. 

Jeżeli się zważy, że i p. min.Skrzyński jest 
sympatykiem lewicy, to łatwo ocenić siluą po- 
zycję naszej lewicy w Rządzie. Naszem zdaniem 
p. Grabski wykopalby sobie grób, gdyby się go- 
dził na dalszą parłamentaryzację swego gabine- 
tu, bo w interesie. państwa taki obrót jest wy- 
soce niepożądany. 


Ku porozumieniu polsko-litewskiemu. 


Litewskie koła gospodarcze piętnują bezmy- 
ślność walki politycznej z Polską 

Gdańsk. „Danziger Neueste Nachrichten* 
donoszą z Kowpa: Wobce coraz poważniejsze 
go deficytu w litewskim handlu zagranicznym, 
litewskie koła handlowe wywarły nacisk na rząd 
litewski w kierunku porozumienia się z Polską. 
Jednem z następstw dzisiejszych anormalnych 
stosunków, istniejących między Litwą a Polską, 
jest np. fakt, że stosunki handlowe pomiędzy 
Wilnem a Kownem odbywają się przez Gdańsk. 
Do tej pory rząd litewski odmawiał stale na 
wiązania rokowań z Polską chociaż Polska kil- 
kakrotnie wyrażała swoją gotowość w tym kie- 
runku. Litewskie koła handlowe — kończą „Dan- 
ziger Neueste Nachrichten* - zamierzają przed- 
sięwziąć obecnie u rządu litewskiego nowe kro- 
ki w celu skłonienia go do porozumienia się z 
Polską. 
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bandytom zamach. Ostrzeliwano pociąg z dwu 
stron. Pasażerowie w tym czasie spali. Na od- 
głos strzałów powstał popłoch. Pociąg Się nie 
zatrzymywał, pasażerowie spostrzegli się o co 
chodzi i padli na ziemię. Na skutek strzałów 
jedna kobieta jest ranna. 

Główny ogień był skierowany w stronę lo- 
komotywy, alę bezskutecznie. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o dokonaniu napadu na 
pociag, wyjechali z Wilna na miejsce wypadku 
dyrektor wiłeńskiej dyrekcji kolejowej w towa- 
rzystwie wyższych urzędników. 

Wilno. Według  nadeszłych wiadomo- 
ści napadu na pociąg koło Narewki dokonała 
bands złożona z 80 bandytów doskonale uzbro- 
jonych. Miejsce napadu ma swą tradycję bau 
dycką. Ostatnio operowała tam banda znanego 
Atamana Czorta. Jest to okolica lesista i blotni- 
sta. Blota te letnią porą są nie do przebycia. 
Pasy te lączą się na wschodzie bezpośrednio z 
puszczą białowieskąi świsłocką. Po dokonanym 
napadzie banda uciekła w kierunkn na wschód. 
Pościg jest niezmiernie utrudniony, ze względu 
na nieprzebyte lasy, które w przestrzeni kilku- 
set kilometrów ciągną się nieprzerwanem pa- 
smem aż do granicy bolszewiekiej. 


Morderstwo odkryte po 8-miu latach. 


Wódka w roli mściciela. — Zabił teścia 
chcąc odziedziczyć'po nim majątek. — Poli- 
cja okupacyjna nie wykryła mordercy. — 
Przypadek naprowadza na ślad mordercy po 

ośmiu latach. — Co wykryło śledztwo. 

We wsi Emiljanowo, pow. radzymińskim 
wykryto, dzięki przypadkowi ohydny mord, ja- 
ki popełniono przed ośmiu laty. Oto sołtys 
niejaki Wł. Lis nie chciał podzielić się mają- 
tkiem odziedziczonym po zmarłym teściu, z 
rodziną siostry swej żony. Kiedy go atoli ro- 
dzina ta zaczęła napierać coraz gwałtowniej, 
Taz po pijanemu zaczął się odgrażać, że jeśli 
nie przestaną gróźb spotka ich ten sam los, co 
niegdyś teścła. 


Chwytająe się tej pogróżki wszczęto Śle- 
dztwo, które doprowadziło do następujących 
wyników. 

W roku 1917, około Wielkanocy, na za 
grodę bardzo bogatego gospodarza i sołtysa 
wsi Emiljanowo, Franeiszka Gawronka (ojca 
żony Lisa) dokonano zuchwalłego napadu ban- 
dyekiego. Około północy,.do drzwi i okien za- 
częło się dobijać kilku drabów. Gawronkowie 
nie chcieli ich wpuścić ido środka, jednak nie- 
wiele to pomogło, gdyż napastnicy wyłamali 
drzwi i wtargnęli do wnętrza, gdzie zagrozi- 
wszy rewolwerami zażądali wydania pieniędzy. 
Gdy Franciszek Gawronek oświadczył, że nie 
posiada gotówki, bandyci postrzelili go ciężko, 


poczem zaczęli bić rannego, używając jako na- 
rzędzia siekacza od kartofli. Gdy 1 to nie po- 
mogło i nikt z rodziny nie chciał oddać pienię- 
dzy, napastnicy postrzelili brata sołtysa. Zy- 
gmunta Gawronka, którego następnie pobili tak 
gotkliwie, że został kaleką, aw rok po napa- 
dzie powiesił się z rozpaczy. 

Następnie zamordowali drugiego brata soł- 
tysa, Józefa i zaczęli katować żonę soitysa, 
Marjannę, tak iż nieszczęśliwa kobieta wydała 
rabusiom kryjówkę pieniędzy, mieszczącą się za 
obrazem. Bandyci znaleźli tam 5.000 rubli car- 
skich w złocie, które zrabowali, poczem dobili 
kilku strzałami sołtysa i pozostawiwszy jedne- 
go z napastników na straży, udali się do sąsia- 


da Gawronków, Stanisława Zeremby, którego | 


dobili kijami i kolbami od rewolwerów zabili 
brata jego Jana i ranili córkę Marjanne, po- 
czem zrabowali około 6.000 rb. carskich w sre- 
brze, złocie i papierach, następnie zbiegli. 

Jak się w ciągu dalszego śledztwa okazało, 


głównym organizatorem i moralnym kierowni- | 


kiem napadu był dzisiejszy sołtys Fmiljanowa, 
Władysław Lis. 


Zamordowany bestjalsko stary G»ywronek, ` 


miał 'cztery córki. Do najstarszej, Weroniki 
zalecał się Lis, lecz bez powodzenia, gdyż boga- 
ty, mający około 3 włók gospodarz nie chciał 
wydać córki za biedaka. 

TO ponchnęło Lisa do zorganizowania na- 
padu na Gawronka. 

Namówił więe do tego trzech braci Pietrkie- 
wiezów : 


Władysława. Henryka i Czesława, o- | 


raz Konstantego Kabasza, którzy chętnie po- | 


djęli się wykonania napada. 


Napad się powiódł i uszedł bezkarnie. O- 


kupacyjna bowiem polieja niemiecka nie umiała 


sobie poradzić i sprawców nie wykryto. 

Lis ożenił się z eórką zamordowanego i 
wziął vo nim majątek. 

W dalszym ciągu, śledztwo doprowadziło 
do aresztowania winnych. Nocy ubiegłej are- 
sztowąno Władysława i Henryka Piotrkiewi- 
czów w ich mieszkaniu i 

Ponadto ujęto i Konstantego Kabasza, z 
zawodu kolejarza, u którego znaleziono 429 ru- 


bli carskich. Aresztowana również i organiza- 


tora napadu Władysława Lisa. 

„ Czesława Piotrkiewiecza nie odnaleziona, 
gdyż jak się okazało od dnia owego nspadu 
Czesław P. zginął bez wieści. 

Według pogłosek, miał być utopiony przez 
braci podezss podzialu łupu. 
sztowanych osadzono w areszcie ekspozytury 
śledczej i przekazano sprawę sędziemu led 
czemn. 


Wiadomości kościelne. 
Dyecezja chełmińska. 

Przeniesieni zostali: ks. wikary Grzemski z 
Świecia jako administrator do Fordonu, ks. wi- 
kary Prabueki z Sulęczyna do Świecia, ks. adm. 
Czeław Wilemski z Lutowa jako wikary do Ko- 
Ścierzyny. 
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! Pierwsza Pomorska Wystawa 
Rolnietwa i Przemysłu 
w Grudziądzu 


otwarnie 26 czerwca2o r. 
MH H_— M 
Wiadomości potoczne, 


` Wąbrzeźno, dnia» 3;czerwca 1925 r. 

Kalten darsyk, środa, 3 czerwca, Klotyldy kr, 
czwartek 4 czerw. Franciszka Caracioło 
piątek 5 czerw, Bonifac. b. m. Walerji. 

— święta Zesłania Ducha świętego u- 

płynęły nam szybko i wesoło przy nadzwyczaj 
pięknej pogodzie. W pierwsze Święto po poł. 
koncertowała miejscowa orkiestra Młodzieży w 
parku miejskim. W pierwszejak idrugie Świę: 
toliczni wycieczkowcy zaży wali przyjemnych wy- 
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cieczek do niedalekich lasów, a młodzież zdro- | 


wych kąpieli w tut. jgziorach. 

— Pożary w mieście naszem i okolicy 
mnożą sięcoraz bardziej. Niedawno pisaliśmy a 
pożarze w Sitnie, a już w międzyczasie kroni- 
ka nasza znów dwa pożary notuje. W so- 
botę 30 maja około godz. 9 wiecz. wybuchł po- 
żar w pobliżu Frydrychowa, dokąd się też za” 


Wszystkich are- | 


, 


raz Straż nasza udala. Pożar zniszczył całe za- 
budowanie gospodarza- Jana Romanka. Im- 
wentarz zdołano jeszcze uratoweć. — 

W tym samym dniu około godz. 12 w nocy 
w domu p. Kazimierza Pisarskiego przy ul. 
Kolejowej wybuchł na poddaszu pożar, który 
wkrótce objąl cały nieomal dom. Ponieważ Straż 
od pożaru w Frydrychowie jeszcze nie wróciła, 
na prędce zorganizowano „Strażaków* z człon 
ków Stow. Kat. Młodzieży Polskiej pod komer 
dą dwóch pozostałych „Strażaków, którym uda 
ło się w większej mierze ruchomości lokatorów 
uratować, własność właściciela natomiast padła 
ofiarą pożaru razem z domem. W obu wypad- 
kach, przyczyny pożaru na razie nie ustalono.— 
Członkom Stow. Młodzieży zs ich ofiarną pra- 
cą — Cześć. i 

— Błąd gramatyczny na tablicy urzędo 
wej. W ulicy Wolności na domu pod nr. 16 
zawieszone są niektóre tablice urzędowe, między 
któremi na jeduej napisano: „Urząd Stanu Cy 
wilnege i t. d.” Do zainteresowanych instaneyj 
zwracamy się, by błąd ów usunięto. 

— $trzelanie Bractwa Strzeleckiego, 
Przy bardzo licznym udzialę został w drugie 
święto wystrzelony odznak I. polskiego komen- 
danta po ciężkiej i zapalczywej walce zdobył 
ją najlepszym strzałem (20 p.) p. Feliks Wi- 
śniewski. i 

Nagrödy otrzymali na tarczy II najwyższa 
ilość pierścieni pp. I. Grabowski 53 pierścieni, 
Ii. Piotrowski 53 pierścieni, III. Markuszewski 
52 pierścieni, IV. Chwiałkowski 52 pierścieni, 
na tarczy III. najlepszy strzał: pp. I. Piotrow- 
ski 20 p.:II Chwiałkowski20p.1IIICyrklaf 20 p. 

— Szybka jazda powozami w mieście. W 
ubiegły piątek około godz. 5 po poł. najechał wo- 
zem ciężarowym na przechodzącego inwalidę — 
o jednej nodze — p. Lubomski, syn mistrza 
rzeźniekiego p. L. = Wąbrzeźna, przewracająe 
tegoż. Szczęście jednak cheiało, że zdołano na 
miejscu wstrzymać konie. Wobec tego zaleca 
się właściciełom powozów, by dla dobra ogółu 
i dla bezoieczeństwa, tej szybkiej jazdy w mie- 
ście unikah. 


— Śmierć w wodzie. W ubiegły piątek 


wieczoręm udał się niejakiś 45-letni Wawrzyniec 
Piotrowski, kowal, zamieszkały na ul. Podzam 
cze 5, do jeziora, aby zażyć chłodnej kąpieli. 
Podczas kąpania wskutek ataku sercowego, uto- 
nål. Zawiadomiony o tem p. Antoni Jeszke 
z Wąbrzeźna, przybył natychmiast z pomocą, 
lecz wyciągnął już tylko trupa. P. pozostawił 
żonę, oraz troje dzieci. 

l — W mieście istotnie w ciągu dni świąte- 
cznych panował spokój; jedyne urozmaicenie 
dla labowników kina. Niestety właściciel kina 
p. Jan Kaczyński, mino wyboru. pierwszorzę- 
duego programu nie był i nie mógł być zado- 
wolony z udziału gości. Sala Świeciła pustka. 
mi w pierwsze jako i drugie Święto. P. Ka- 
czyński zamierza z tego powodu zaprzestał z 
wyświetlaniem obrazów, gdyż od pewnego cza- 
su do każdego przedstawienia musiał większe 
sumy dokładać. 

— Nareszcie upragniony deszcz. Bóg 
łaskaw jest na Polskę i widząc, że potrzebne 
nam s4 urodzaje, zsyła w porę i miarę ciepło i 
deszez. W ostatnich dniach rolnicy wyrażali 
obawę, że wskutek suszy przepadną widoki ną 
piękne żniwa. Słyszał widocznie Bóg dobry te 
obawy i żale i,zesłał w trzecie święto upzagnio- 
ny deszez, który pokrzepi? wielce spragnioną 
dżdżu roślinność. Fale deszczowe przechodziły 
okolicami i nie wszędzie równo zrosiły ziemię, 
ale barometr wskazuje, że niebo i nadał zsyłać 
będzie pożądaną wilgoć. Dziś w środę od sa- 
mego rana popaduje deszcz. 

— Do mistrzów przyjmujących uczni do 
nauki. Podczas przyjmowania uczni do nauki 
powinni mistrzowie zważać na przepisy regu- 
ujące sprawy terminatorskie. Należy zważać 
przedewszystkiem na stan zdrowia wstępujących 
do danego rzemiosła, aby przezto zapobiedz nie- 
domaganiom późniejszym w rzemiośle. W 4ty- 
godnie po rozpoczęciu nauki należy zawrzeć pi- 
semnie ugodę na egzemplarzach, wydanych 
przez Izbę Rzemieślniczą. Ugoda musi być za- 
opatrzona w podpisy mistrza, ucznia i rodzieów 
lub opiekuna. Opiekun potrzebuje na zawarcie 
ugody na dłużej jak 1 rok zezwolenia Sądu O 
piekuńczego. Zaopatrzoną w podpisy ugodę 
odsyła się do Izby Rzemieślniczej lub cechu je- 
żeli mistrz doń należy, celem wpisania ucznia 
do listy terminatorów. Po przejrzeniu i za- 
twierdzeniu zwraca Izba ugody mistrzowi i ro 
dzicom ucznia. Jeżeli mistrz należy do eechu, 
winien zgłosić ucznia w tym samym czasie w 
cechu Czas próby trwa od 4 tygodni do 3 mie- 
sięcy i jest wliczany w czas nauki. Do każde- 
go zawodu rzemieślniczego jest ustanowiona 
najwyższa liczba trzymania uczni, której prze- 
kroczenie naraża mistrza na surową karę. O 
ile przedsiętiorstwo jakieś przechodzi w inne 
ręce, należy w przeciągu 8 dni donieść Izbie 
czy nabywca przejmuje warunki zawarte w u- 
godzie. Jeżeli on je przyjmuje oraz uczeń i ro- 


dzice lub opiekunowie się zgodzą, natenczas na- 
uka idzie dalej. Jeżeli zaś następea nie przy- 
jąłby zawartej ugody, wtedy musi Izba na ży- 
czenie ucznia wystarać się mu o dokończenie 
nauki. 


— Dot. dodatku hodowlanego za konie 
wychowane w stądzie sprzedającego. 
3) W ślad reskryptu Min. Spr. Wewn. z 8. IV. 
rb. nr. A. A. 2345|25, zawiadamia się Pana Woje- 
wcdę, że Ministerstwo Spraw Wojskowych Dep. 
Il Kawalerii, rozkazem z 3. IV. br. L. 45904 Rem. 
zarządziło następujące zmiany w zasadach doty- 
czących przyznania hodowcom koni t. zw. „doda- 
tku hodowlanego*, a mianowicie: 

Za konie urodzone i także za konie wycho- 
wane w stadzie sprzedającego, jeżeli zostały zaku- 
pione jeszcze w pierwszym roku po urodzeniu, 
doficza się jako dodatek hodowlany, stosownie do 
kategorii, za konie przeciętne i cięższe 10 proc. 
zaś za konie dobre, b. dobre i wybitne 20 proc. 
od ceny. Powyższe procenta będą dodawane 
jedynie na podstawie: świadectw własnego 
chowu idorodowodów urzędownie stwierdzo- 
nych przez odpowiednie Sekcje Hodowlane 
lub przez Zarząd Stadnin Państwowych. 


— Ile jestczasopism Polskich w świecie? 
W obrębie Rzeczypospolitej (włącznie wolnego 
missta Gdańska) wychodzi 1212 dzienników i 
czasopism. Z tego przypada na pisma obcoję- 
zyczne 175 i to angielskich — 1, esperanckich — 
1, francuskich — 1, litewskich — 2, niemieckich 
— 84, rosyjskich — 5, rusińskich — 34, żydo- 
wskich — 47. Wydawnietwpspeejalnych (z4wo- 
dowych, sportowych, lekarskich itd.) mamy 374, 
w tem asekuracyjnych — 6, bankowych — 6, 
bartniczych i ogrodniezych — 8, bibljograficz- 
nych i księgarskich — 6, budowlanych — 2, 
chemicznych i farmaceutycznych — 7, cukro- 
wniczych — 2, dentystycznych — 5, drzewnych 
— 2, elektrotechnicznych — 1, felczerskich — 
1, filatelistycznych — 7, gorzelniczych — 1, 
górniczyeh i hutn'czych — 1, graficznych i pa- 
pierniczych — 2, handlowych — 24, harcerskich 
— 12, lekarskich — 18, leśniczych 4, mierni- 
czych — 2, młynarskich — 2, naftowych — 6, 
pedagogicznych — 23, piwowarskich — 1, po- 
żarniczych — 2, prawniczych — 14, przemysło- 
wych — 15, radjotechnicznych — 4. rolniczych 
— 82, rzemieślniczych — 18,sportowych i gim- 
nastycznych — 21, spółdzielczych — 10 steno- 
graficznych — 2, teatralnych, kinowych i mu- 
zyeznych — 16, weterynarskich — 2, wojsko- 
wych — 8, związkowych — 85, żeglarskich mor- 
skich — 2, Ciekawą jest statystyka pism pol- 
skich zagranicą. Pismtakich posiadamy 135, i 
to w Stanach Zjednoczonych (102), w Anglji, 
Argentynie, Austrji (3), Brazylji (3), Chinach i 
Czechosłowacji (3), Franeji (7), Japonji, Łotwie, 
Niemczech (9) i Rosji (3). Razem wychodzi 
publikacyj polskich (włącznie obcojęzycznych w 
Polsce) na Świecie 1347. Cyfra poważna i bar- 
dzo znacznie przewyższająca ilość publikacyj 
perjodycznych jakiegokolwiek innego państwa 
w całej Słowiańszczyźnie! 

Dane powyżśze czerpiemy z wyszłego w tych 
dniach „Katalogu Prasowego Para* rocznik III. 
1925, wydanego nakładem Biura Ogłoszeń „Par“ 
w Poznaniu. 

= Toruń. (Od oskarżenia uniewinniony). 
W dn. 29 ub. m. stawał przed Izbą karną Wiś- 
niewski Feliks, kupiec z Wąbrzeźna, oskarżony 
o przywłaszczenie sobie w roku 1920 pewnej 
ilości skórzwierzęcych, które pochodziły z przy- 
musowego zakupu dla ówczesnego Urzędu Su- 
rowcowego. Oskarżony, będąc Kkomisjonerem 
rzeczonego urzędu, gdy wybuchła wojnaZ bolsze- 
wikami, wstąpił do wojska, a część skór, które 
miał na skłądzie,pozostala nieadstawiona. Roz- 
prawa - wykazałaż że oskarżony przed swem 
wstąpieniem do Wojska miał zamiar skóry od 
stawić, lecz okoliczności nie pozwoliły mu wy- 
konać zamiaru. Wyrok zapadł uniewinniający, 


— Toruń. (Wielka defraudacja w wojsku. 
Porucznik Karwański sprzeniewierzył 51 ij pół 
tysiąca złotych iulotnił się.) W sobotę rozeszła 
się po naszem mieście wieść, że w jednym z od- 
działów.D. O. K. na poligonie w Podgórzu ofi- 
cer Kssowy Karwańskisprzeniewierzył 51 1 pół 
tysiąca złotych i uciekł. 


— Złotów (Nieszczęśliwe wypadki.) Stra- 
szną śmiercią zginął tu w piątek dnia 15 zm. 
ojciec  nadinspektora kolejowego  Reichelta. 
Chcąc przez tor kolejowy przejść na drugą 
stronę do swego ogrodu warzywnego, starzec 
źle słyszący nie zauważył zbliżającego sie po- 
ciągu pospiesznego i został przezeń zupełnie 
rozszarpany. 


Również tragiczną śmiercią zginął 17 maja po 
południu uczeń druk. Uiemke. Kąpiąc się w je 
ziorze zaleskiem przepłynął na drugi dość daleki 
brzeg. Wracając i będąc w połowie jeziora siły 
go opuściły i pomimo, iż na wołanie jego po 
nioc zaraz przyszła, niebawem utonął. Ciała 
jego pomimo starannego poszukiwania nie zna- 
leziono. 


«a r4 
Ostatnie wiadomości. 
Poszukiwania Amundsena 
Nigdzie żadnych śladów. 

Nowy Jork. Szef stacji lotniczejna Alasce 
wysłał do rządu Stanów Zjednoczonych depeszę, 
aby wysłać w okolice podbiegunowe na poszu- 
kiwanie Amiundsena statek Baer. Statek ten 
byłby zaopatrzony w eaeroplany. 

Jednocześnie na statku Hobby nadeszła de- 
pesza radjowa do rządu norweskiego z wiado- 
mośrią, żę znajduje się on na 80 stopniu szero- 
kości geograficznej i prosi o przysłanie dwóch 
hydroplanów, W dalszym ciągu radjogram za- 
wiera wiadomość, że nigdzie ni natrafiono na 
najmniejszy ślad Amundsena. 


ROZKEAD JAZDY 
kolejki powiatowej i kolei państwowej 
ważny od 5 czerwa br. 


Odjazd kolej- |Odjazdpowiągów w Przyjazd ko» 
kipowiatow.| kolei państw. | kierunku | lejki pow. 
0,21 | 051 | Toruń 1,06 
6,06 6,36 ń 6,51 
9,45 10,15 a 10,30 
15,48 16,23 » 16,38 
21,15 21,45 2 22,00 
1,10 1,36  |Jabłonowo 1,51 
8,39 9,09 b 9,24 
15,48 16,18 % 16,38 
15,07 18,37 G 18,52 
19,58 | 20,28 | z 20,43 


' RUCH TOWARZYSTW: 

— Wąsrreśno. Baczność! Członkowie T-wa śpiewu 
„Moniuszko, Padróż do Włacławka wynosi w jedną strone 
około 4, — zlotych. 

— Wąbrzeźno. Baczność „Sokoli*! Zebran'e rniesię: 
czne odhędzie się w czwartek dnia 4. bm. o godz. t«mej 
wiecz. w lokalu drh. Szymańskiego hotelpod „Białym Orłem,“ 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. © liczny i 
punktualny udział członków prosi Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Baczność śpiewaneęy Tow. 
„Lutni”. Dz!8 w Środę lekcja Spiewu w zwykłym 
lokała i o zwykiym cxnsie. Ponieważ jest to ostm- 
tnis lekcja przed zjuzdem w Włocławka kompletny 
udsiał? wszystkich członków pożądany č 

Dyrygent 

— Kowalewo. — Baczność! Dnia 7. czerwca b. 
r. O godz. 1. popoł. na salt pani Zielkowej odbęd:ie się 
walne zebranie „Miejscowego Koła“ Związku !nwali- 
dów wojennych Rzec:ypospolitej Polskiej. — Przybycie 
wszystkich członków wspemianej organizacji celem uregulo- 
wania į wyjaśnienia bardzo ważnych spraw, jest konieczne 
o co prosi 

zarząd 
Í —> 


Gielda warszawska 


w złotych i groszach. 


ATARI Z EE ELI je AA 5,17 zł: 
Funty ang; . . . . : 9 WOD H PSP 25,20 „ 
100 Rne SGD 205706 ofi aAA 26,11 „ 
IDETE: DOgo FS 0: a 190 WASOŻ IE 3501 3 
100 FYBOKOSZWEJE a 500. 0 oto ia GANI 845 
100 Birów wiosk |= >< 000 240760, 0 3 gda 2057 a 
E Ee an E EAE TE T OA AN 15,38 „ 


Nofowanie Giełdy Zbożowej w Poznanie 
z duia 29. V. 1925 roku. 


Ceny w złotych inco Foznmań za 100 kg. 
w Isdunkach wzgonowych. 


1. Żyto | — 29.15 
J, Pszenica 34.90 — 86.00 
3. Ospa żytnia 21,75 — 

4. Owies — 386.60 
5, Jęczmień brow 28.50 — 3050 
6, Mąka żytnia 70/3 39.00 — 44,00 
7, Mąka pszenna 6534/'' 53.00 — 56.00 
8. Siano luźne 4,75 — 5,75 
95.4. pras 1.20 — 8.20 
10. Ziemniaki. fabr, — 

11. Słoma żytnia luż. 200 — 2.20 
12 s » pres. 3.00 — 3.20 
14, Jęczmień 
21.00 — 


15. Ospx pszenna 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* w Ws 
Redaktur odpowiedzialny E Szczuka * 


brzeźniee — 
w Wąbrzeźnie, 


EKLAMA = c- HANDLU 


Za anons opłaca się raz tylko 
— klientelę zyska się na zawsze — 


Inseruj.ie 
w. Głosie Wąbrzeskim”. 


iü gotówke zi 


E BONAG SKA NIKOŁÓ. 


b 


Do nabyeig we aa tez 


Państw. 


Egzaminy wstępne na rok szkolny 
1925126 odbędą się do klasy I-ej w czwar- 
tek dnia 25 czerwca br , do wszystkich 
innych klas w piątek, dnia 26 br., od 
godziny 8-ej rano począwszy. 

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja zakła- 
du do a 20 czerwca br. codziennie od 
godz. 12 do 1 w południe. 

Przy zgłoszeniu należy złożyć: 1) me- 
trykę urodzenia, 2) świadectwo powtórne- 
go szczepienia ospy, 3) świadeetwo, odej- 
ścia ze szkoły, do której uczeń poprzednio 
uczęszczał. Jeżeli uczeń pobierał naukę 
prywatnie, powinien przedstawić: poświad- 
czenie dotychczasowej nauki, oraz w razie 
przekroczenia 14-go roku życia Świadectwo 
moralności, wydane przez swój urząd pa- 
rafjalny lub gminny. 

Do klasy l-ej przyjmuje się młodzież 
w wieku od 9 i pół do i2 lat, do klas na- 
stępnych młodzież odpowiednio starszą. 

W razie niepomyślnego wyniku egza- 
minu wolno go powtórzyć dopiero po roku 
i to do tej samej klasy. Nadużycia w tym 
względzie mogą pociągnąć za sobą daleko 
idące następstwa. 

Egzamin wstępny do klasy I-ei jest 
bezpłatny, bezpłatnym jest również egza- 
min wstępny do klasy IV, o ile składa go 
uczeń, przechodzący do tej klasy bezpo- 
średnio po ukończeniu klasy szóstej wzglę- 
dnie siódmej siedmioklasowej szkoły po- 
wszechnej. 


ZO Ć 
mm „i mhiir ZE 


PARTIE m 
przyjmuje na nadzwyczaj korzy- 
stnych warunzach 


„VE STA" 


Oddał Pomorski Grażtdądz 
Plac 23 Stycznia nr. 10 
Tel. SZ. 


Gimnazj um Humanis tyczne w Wąbrzeźni el 


rocznik II 


wyszedł drukiem 


KATE ssie oraz C S 


Taksa za egzamin wstępny do klas] 
II-VII wynosi 10 zł, do klasy VII 20 zł.) 
Taksa egzsminacyina, płatna przed rOzpo- 
częciem egzaminu, zwrotowi nie podlega. 

Przy egzaminie wstępnym do klasy 
Lej powinien uczeń wykazać następujące 
wiadomości: 

a) Z religji: znajomość pacierza, za- 
sadniczych praw wiary i najważniejszych 
faktów z Starego i Nowego Testamentu; 

b) Z języka ojczystezo: płynne, wy- 
raźne i z zrozumieniem rzeczy Czytanie, 
oraz opowiadanie treści wyznaczonego ustę- 
pu, który nie przekracza zakresu wyma- 
gań, stawianych w trzech najniższych kla- 
sach szkoły powszechnej; napisanie dyktan- 
da lub lekkiego wypracowania z zakresu 
pojęć i słów, znanych uczniowi, bez rażą- 
cych błędów ortograficznych, z uwzględ 
nieniem najważniejszych znaków pisarskich; 
rozpoznąnie części mowy, mianowicie: rze- 
czownika, przymiotnika, czasownika i przy- 
słówka, oraz najważniejszych części zdania 
(podmiot, orzeczenie, rozróżnianie liczby 
pojezyńczej i mnogiej; odmiana regularne- 
go rzeczownika; rodzaje rzeczowników; sto- 
pniowanie przymiotników; główne formy 
czasownika w trybie orzekającym. 

c) Z rachunków: pisanie liczb do 
2000, biegłość w czterech działaniach licz- 
bami całkowitemi; dzielenie dzielnikiem je- 
dno—i dwucyirowym; znajomość małej ta- 
bliczki mnożenia, oraz najważniejszych miar 
i wag. 


Księga Ghrota rankini 

h „  dlaprzed- 
siębiorstwa przemysie- 
wego, handlu hurte- 
wege i detalicznego 


do nabreja w eksredysii 


ret. sa. |„„Głosu Wąbrzeskiego” 


ostateczny termin nadsyłania wniosków A 


20 czerwiec. 


Baczność! 


okoped ych NASZ ago. p pisma. 


WA Pa 
SE (w: M 


Pannę 


PZ EE A A PO RANDZE PRTARIEWIEZRAUPAR ARK 


e 


ZOE E se c 


NU Y 


WARE 


(Czeladnik 


szewski 
może się unraz zgłosić 


ST. TESŁAWSEI 


Grudziądrka 34, 


do kasy ~ 
przyjmie od zaraz |. 


K. Glowacki 
Fotografie 


powiększenia portrety 
wykonuje się pod 


gwarencją trwał. i podob 


Wszyscy mądrzy, sprytni. dzielni, 
Składsjcie grosz da Spółdzieln:, 
Bo spółdzielcza mrówcza praca, 
Ludzi i krajs wsbogźca 


Kasa wkład wypłaci — pzneent doliczy, 
I w potrzebie chęlnie pieniędry pożyczy: 
Na dom, inwentarz. ery percelę 

— Ulży trosce Waszej wiele 


Wkłady i udziały członkowskie przyjmuje 
Wykazy na poczekaniu przekazami, osobiście lub na konto czekowe 


Zakład fotograficzny 206,780 w P. K ©. Poznań 

FR. KARKO S Z)|Zarząd Kasy Społdzielezej Parcolaeyino 
ulica Kolejowa 59 |OSafniezej w €rudxiądzu (Tuszęwo). 
(w lokalu „Gaety Grudziąć *zkiej i“) 


(—)- Romuald Wasilewski, 
(—) Fr. Miynarski, (—) P. Pawelec: 


Publiczna licytacja 
ląk gminnych 

kupi xarsz w Grrstochlebiu 

MIECZEOÓW SKI; W środę, dnia 10. VI. 25r. przedzier- 

Niedźwiedź p. Wąbrzeźce, żawia gmina Czystochieb łąki gminne 


najwięcej dającemu o godz, 8-mej ra- 
no przy oberży p. Marasińskiego 


r Bliższych informacyj udziela przy [ieyt. 
Ne 8 W 0 w Wierzbowski, sołtys. 
neurastenicy 


naprzeciw małego dworca 
Wąbrxeśno. 


komie 


fornalskie młode i 4a 


atp cierpią zadrażliwość z 

słabość wali, brak energji L t; pi 

melsn bolje, przesyt życ Icy acja przymusowa 

bezsenność, ból gławyprze- 

sądzoną wraźliwośćnerwów, : p 4, 

deo paiwyśeruś” | W piątek dnia B czerwca o godz. 

rzenia sete% i żoła dka, o-|10 przed poludniem sp rzed aje 

trzymają bazplstaje broszu- 

rę Br. Weinego „Cierpie- | W drodze przymusowego przetargu 
NA BET TÓW: najwięcej dającemu za zapłatę gotów- 

Dr. Gebhard, & Co. ką na podwórzu spedycóra Nitza 

Gdańsk Am Loegenior 15.| w Wąbrzeźnie ul KOLEJOWA 


m | wóz mmeblow y. 
PA 


Czytajcie 
Głos Wąbrzeski 


Kom. ak 


Bzczncość! 


Korxystne ceny! Ameryk. - M. 6.: Cormick, Daering, Macsey - Harris i „Eyth - Logsor. Dogodne warunki «płata! 


| Na nadchodzący sezon otrzymeiem transport nowych źniwisrek oryg.- 
| 
| 


Pai eee NASTĘPNIE POLECAM JAKO SPEOJALNOŚĆ:. 


— — wszystko na precyzyjnych łożyskach kulkowych, powodujących wyjątkowo lekki bieg i bardzo nieznaczne zużycie siły, — — 


I Młocarnie szerokomłotne z zamkniętym bębnem, młocarnie biiakowe z karbowanymi bijakami i młocarnie kolcowe, dwu i czterotrybowe. 


Prócz tego maneze i sieczkarnie bębnowe własnego wyrobu, różnej wiel- 


kości,w nadzwyczaj solidnem i trwałem wykonaniu. Wyrób pierwszorzędny. | 


obsypniki, opiełacze, brony, wały, grabie konne, wialnie, młynki do czyszczenia zboża, Śrutowniki. siewniki do koniczyny i zboża, wi- 


— Reparacje każdego systemu źniwiarek, kosiarek i wszelkich innych maszyn, 


rówki (centryfugi), parniki, siekacze do buraków i kultiwatory. 


l Dalej mam stale na składzie: torfiarki, prasy do torfu stojące i leżące, po cenach bezkonkurencyjnych i o wielkiej dzialalności, plugi, 


| Bogato zaopatrzony skład wszystkich części zapasowych do maszyn żniwnych. 


Waąabrzeska Fabryka Maszyn 


wł. I. KOLECKI. 


o d DU 


Wąbrzeźno-Pom. Tel. 49. 


Rok założenia 1890. 


wykonuje szybko i po bardzo przystępnych cenach! — i 


POP WAP NEPENTES SER WPNJEWM 
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